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o P i u c L w o .
U w a g i

nad środkami wytępiania robaków niszczą­
cych oziminy, zwanych : zas iew ów k am i, 
Noctaa Segetis Lin., albo A grotis Eoccla- 

mationis. Oclił.

Zastanawiając się nad róznemi środkami przed- 
siębranemi przez rolników krajowych i zagra­
nicznych, dla wygubienia tego szkodliwego o- 
wadu , dostrzegłem , iz z tych jedne by ły  bez- 
skutecznem i, inne zbyt wiele wym agały p ra­
cy i zbyt kosztowne, jak  np. okopywanie poi 
row am i, lub osypywanie so lą , w apnem , po­
p io łem ; ze wszystkich więc sposobów, niżej 
opisane zdają się być najw łaściwszem i, a które 
dzielą się; lsze na środki zapobiegające ; 2gie 
w razie wylęgnienia się gąsienic; 3cie w czasie 
parzenia się motylów.

1. Środki zapobiegające.
a . Gdy ty lko okażą się w okolicaich zasie- 

wró w k i, pola ugorow e, na k tórych ma 
być w jesieni ozim ina, przez lato  razy 
k ilka  o ra ć , nie dopuszczając rośnienia 
chwastów, na których zwyczajnie motyle 
samki składają ja ja ; a przez takowe czę­
ste o ran ie , przeszkadza się wylęgnieniu z 
jaj gąsienic.

b . Gnoje składane p rzy  oborach lub staj­
niach, polewać często m ocnym odwarem z 
gałązek czeremchy, P runus p a d u s  L inn., 
mieszając je za każdą rażą, i wywozić na 
p o la , przed ostatnie'm przeoraniem  roli.

c. Orząc raz ostatni przed bronowaniem , roz. 
siać po polu drobno porąbane gałązki 
czeremchy (a), pączki topoli balsamicznej, 
lub kostry  od konopi.

(a )  O d  ga łązek  cze rem c h y  n a tk a n y c h  do z i e m i  n a  g r z ę ­
dach  o g r o d o w y c h ,  u c ie k a ją  n a w e t  k r e ty .
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d. Orząc , sm arow ać pługi > łub  sochy czost- 
k iem  , sadłem  starem  , sm o łą  drzew ną , 
albo li-też co lepiej, sm ołą z węgla k am ien ­
nego, lub  olejem skalnym  (petroleum).

e. P rzed  zasiewem , nasienie żyta lub  p sze­
n icy , sk rap iać odw arem  z czerem chy, p rz e ­
ta rłszy  je dobrze. ,

f. Po usiewie pola , należycie w ałkow ać dla
. . . . .  ociśnienia ziem i.

II. Gcly się gąsienice zasiew ów ek  
na polach wylęgną.

g. Mie'ć założone k o ło -zm ian , (że ta k  nazwę 
szk ó łk i zbożowe) czyli m ałe  kaw ałk i pó l, 
wcześniej zasiane, dla sprow adzenia na  
icb  ru ń  z a s ie w ó w e k n a  k tó r e , gdy szu­
kając  ż y r u ,  zgrom adzają s ię , okopać ro ­
w e m , czy te'ż osypać ich granice w alik iem  
z w apna lub  pop io łu  i starać się ich tam  
w y tęp iać , n iżey  opisanem i środkam i.

h. G dy p rzek o n an o  się , ze zasiewówki w n o ­
c y  w ychodzą na pow ierzchnią ziem i dla 
ż y r u , u trzym yw ać na takow ych  m ałych  
po lach  nocam i w zagrodzie o w c e , ażeby 
je  no'gatni w ydep ta ły .

i. Puszczać na pola zarobaczałe, in d y k i, k tó ­
re  się chętnie tem i owadam i żywią.

k. Z pow odu , iż zasiewówki grom adzą się czę­
sto dniem  pod k u p y  leżącego n a  po lu  n a ­
wozu ; ponak łądać po brzegach pól i za­
gonów, m ałe  k u p k i g n o ju , p od  k tó re  gdy

i s i ę  zg rom adzą, palić i ro b ak i w ybijać.
I. Posypyw ać pole za robacza łe , d robno  p o ­

rąb  dfiym bagnem,  czyli iahunem ; poniew aż 
b ah u n  przez 24 ty lk o  godzin w praw ia zasie­
w ów ki \y o d u rzen ie , w  stanie k tó ry m  nie 
p rzy jm ują  pokarm u (a), b y  ich więc przez

( a )  Ś w ie ż e  d o ś w ia d c z e n ie ,  c z y n io n e  p r z e z  je d n e g o  
r o s s y js k ie g o  a g r o n o m a ,  p r z e k o n y w a ,  iż  b a h u n  
n i e  j e s t  d o sy ć  d z ie ln y m  ś ro d k ie m  w y g u b ie n i a  z a ­
s ie w ó w e k  ; z o s ta ją  o n e  w p r a w d z ie  p r z e z  ‘i i  g o ­
d z in  z a p a c h e m  je g o  o d u r z o n e ,  le c z  p o  u p ły m a -

dłuższy  czas w ty m  stanie U trzym ywać, co '
. dziennie posypyw ać pole bahunem  świe­

żym , aż p ó k i nie w yginą. 
m. P o  zapad łym  z m ro k u , jeżeli ru ń  ozim a 

n ie  je s t zb y t w ielka , po la  w ałkow ać d la 
rozgniecenia gąsienic i zagładzenia ich 

■ n o r. —

III. W  czasie parzenia się 
motylów.

Ti. P rz y  k o ń c u  czerw ca, lub  na początku  li- 
p c a ,  gdy się w ylęgną m oty le i w nocy  la ­
ta ją  dla parzen ia  s ię , rozpalać ogniska na  
dyrw anach i po brzegach p ó l ,  na  św ia­
t ło  k tó ry c h , rzucają  się i p a lą ;  chociaż 
uw ażano , iż sam ice zajęte będąc znosze­
niem  jaj po chw astach, m niej la ta ją , w szak­
że choć część ich m oże się s p a lić , a do 
tego zawsze -jest z y sk ie m , gdy p rzed  za* 
p łodzen iem  sam ic , w ytępi się choć część 
sam ców. A. P .

O uprawianiu roślin okopowych po­
m iędzy drzewami.

W ątpliw ości n ie podpada , iżby  się ro ln ictw o  
znacznie podn iosło  , gd,fby pom niejsze ro d z i­
n y , d z iś , n iem al bez sposobu dć> życia będące, 
posiadały  stosow ny kaw ałek  z ie m i, a m ian o ­
wicie w bliskości m iast' znaczniejszych ; p rzez  
to ,  n ie ty lk o  pow iększyłaby  się p ro d u k cy a  ro ­
ś lin , ale ńad lo  w zniosłoby się hodow anie drzew  
ow ocow ych, ty le  w ogólności zaniedbane. W a- 
żniejszem i bow iem  są one d la  pom niejszych , 
n iź li dla w iększych gospodarzy; już p rzez spie* 
niężenie ow ocu, jak o  te'ż używ anie liści n a  
p o d śc ió ł, a starych  pniów  na op ał lub  in n y  u-

n iu  te g o  czasu z nim  s ię  o s w a ja ją  i  ruń żytnią  
o b o k  le ż ą c e g o  b a h u n u  o b j a d a j ą .—  S t. P e te r s b u r g -  
ska Ekonomiczna Gazeta z r. 1859.



ży łek .— Nadto, drzewa są wielką ochroną bu­
dynków, wstrzymując burze i ostre wiatry; — 
prócz’ tego, oczyszczają one powietrze z ga­
zów szkodliwych. Dla tego to ,  okolice mocno 
zaludnione, lasami poprzerzynane , hodujące 
znaczną ilośó zwierząt domowych, gdzie każ-’ 
da piędź ziemi dobrze jest użytą, są zwykle 
bardzo zdrowe.

"Im zaś klimat jest surowszy, te'm te'zplanta- 
cye drzew są potrzebniejsze ; bądź to w poło­
żeniu górzystem lub równeni; a tern większą 
korzyść przyniosą, im wybór ich lepiej odpo­
wie naturze ziemi i klimatowi.

Ta niezawodna prawda coraz bardziej się u- 
powszechnia. W wielu miejscach powstają dziś 
plantacye nawet drzew dzikich, połączone z u- 
prawą produktów rolnych. ■— W dobrach Se- 
low itz , w Czechach, zasadzono dla próby prze­
strzeń ziemi. 4S0. sążni kwadr, obejmującą, 5- 
letnią dębiną, w rzędy na 6. stóp od siebie od­
dalone. Przez pięć lat uprawiano pomiędzy 
niemi kartofle , "poczem ziemię obrócono na 
pastwisko.

Po 6. latach , dębina ta była 24. stóp wysoka, 
8.—l ł .  cali w średnicy gruba.— W  tym stanie 
obrócona na sążnie , wydałaby 15. sążni drze­
wa twardego, a 3. sążnie chrustu , czyli gałę­
zi; zatem od czasu zasadzenia , corocznie przy­
rastało jej na .morgu ziemi 3. sążnie; to jest, 
więcej o 1. sążeń, niźłi jej zwykle w lasach 
przyrasta.

W innem miejscu w r. 1834. obsadzono 30. 
m org. wiedeńskich w odległości 6. stóp, mo­
drzewiem, topolą kanadyjską, brzeziną i aka- 
cyą; a pomiędzy niemi aż do 1837 roku ka r­
tofle.— Trafny to b y ł  zaiste pom ysł,  obsadze­
nia  tej przestrzeni, tak różnorodnemi drzewa­
m i ,  żywiącemi się odmiennemi pieTwiastkami, 
nietylko z z iem i, ale może i z powietrza. Na­
tom iast,  ciągłe sadzenie przez tyle la t  pomię­

dzy niemi ka rto f li , tak przeciwne głównej za­
sadzie rolniczej, słusznie naś zadziwia. W  roku 
1837. już ich tu nie upraw iano , ponieważ drze­
wa tak  dalece się rozgałęziły, iż je całkiem ó- 
cieniały.

W r. 1837. brzezina była ' wysoka 42. stóp , 
a 6. do 8. cali gruba. Gdyby była  obrócona 
wraz z resztą drzewa (którego wysokość i g ru ­
bość nie jest podaną, na sążnie, z morg. austr. 
by łoby  6. sążni drzewa twardego, a 8. są­
żni gałęzi; roczny więc przyrost wynosiłby 
przeszło . 5. sążni na morgu.

W trzecie'm miejscu, role i łąki poprzerzy- 
nano ścianami z ,topoli, akacyi i wierzby, 12. 
stóp szerokiemi. Roczny przyrost wynóą^ł tu 
po 9. sążni na morgu austr.- Zdaje się, że ten 
sposób sadzenia drzewa, byle tylko powietrze 
wolny miało przeciąg, przyczynia się do jego 
grubości, a przynajmniej wyżej wymienionych 
gatunków; ale natomiast mniej sprzyja wyrasta­
niu w górę.

Wczwarte'm miejscu, obsadzono znaczną prze­
strzeń ziemi młodą sosniną i modrzewiem , w 
odległości 6. stóp. Po spuszczeniu ich i ubi­
ciu na sążnie f  okazało się, że sosnina na mor­
gu , wydała rocznie 3., a modrzew 4. sążnie 
drzewa.

Doświadczenia powyższe przekonyw ają , iż 
w okolicach zaludnionych , ubogich w drzewo, 
a posiadających znaczne równiny, chcąc zapo- 
biedz niedostatkowi na przyszłość drzewa, a 
przytem o ile podobno, oszczędzać ziemię, wy­
pada sadzić drzewa leśne w rzędy; podług ich 
rozgałęziania się, od siebie oddalone; a będą­
cą pomiędzy niemi ziemię, najprzód stosowne- 
mi uprawiać roślinam i, a później na pastwi­
ska obracać.

,------------------------   C T - n a H i n < B « a B - g = - --------------------------- *



O uprawie krzycy, czyli żyta więto- 
jańskiego.

Jak  w iadom o, k rzycą, zasiana nawet przed 
S. Janem , nie puszcza dźbłów wpie'rwszym ro ­
k u , ale mocno się krzewi i znaczną massę tra ­
wy daje. Korzystając z te'j w łasności, sieją ją  
wraz z owsem, jęczm ieniem , lub innem  letniem  
zbożem , w ro li dobrej i  żyznej, np . po karto ­
flach, w ilości ■§• części wagi owsa, lub innego 
gatunku ziarna.

Po zebraniu zboża z którem  b y ła  zasiana , 
szybko ona podrasta i tak  dalece się k rzew i, 
iż w jesieni wydaje znaczną massę trawy, k tórą 
można skosić na peszę zieloną, w tej porze ro ­

ku  juz dość rzadką, lub tóa obrócić na siano 
jeżeli pora czasu sprzyja. W  następnym  zaś 
roku  często z jednego k ierzka puszcza się prze­
szło 20. dźbeł.

T ak  owce, jak  i bydło rogate , bardzo chę­
tnie zpożywają bądź trawę z tego żyta , lub te'ż 
zrobione z niej siano. Tym  sposobem, zbiera­
m y w pierwszym roku zwyczajny plon ja rzy ­
ny, a prpcz tego znaczny pokos wybornej tra ­
wy, lub s ian a ; a. w drugim  roku  plon ż y ta , 
jeżeli czas sprzyja w egetacyi, również obfity 
jak  ze zwyczajnego.

Chcąc powiększyć i bardziej jeszcze upewnić 
plon krzycy, potrzeba ją zlać na wiosnę gno­
jówką dobrze przegniłą i stosownie doprawioną.

SeoIWkoo
O extyrpatorze i  jego wielkiej

użyteczności.

E xtyrpato r jest tak w rolnictw ie użytecznym, 
iż zaiste jedynie ty lko niedostateczna jego zna­
jomość może wstrzymywać tak ogólne onegóż 
upowszechnienie, jak  p łu g a , brony, rad ła  i t. 
p . narzędzi rolniczych. W  ogólności, więcej on 
ułatw ia niektóre prace rolnicze i może więcej 
się przyczynia do dobrej uprawy ziem i, pod  
pewnemi względam i, niż wyżej wymienione na­
rzędzia.

E xtyrpator służy: 1. do spulchnienia gruntu; 
2. do wygubienia chwastów; 3. szczególniej zaś 
do przykrywania zasiewów.

1. W prawdzie co do pierw szego, narzędzie 
to ,  nie może zastąpić p ługa, ponieważ nie się­
ga do takiej głębokości jak tam ten; ale skoro 
rola zostanie razmależycie podoraną, już dalsze

jej spulchnianie i z chwastów oczyszczanie, ex­
ty rpato r jest w stanie uskutecznić.

W iadom o, że grunt gliniasty w stanie roz- 
p u lchn ionym , mocno przyciąga wilgoć z po­
wietrza. Często się zaś zdarza , iż w razie po­
suchy, powierzchnia jego tak  bardzo się zamy­
k a , iż nie dozwala najmniejszego przystępu po­
wietrzu atmosferycznemu. Oranie jej w tym  
stanie przysporzyłoby prace rolne i niezupeł- 
nieby celowi odpowiedziało, a szczególniej, je­
żeli nawóz zwierzęcy ostatnią orką p rzykry ty  
z o s ta ł; k tóry , będąc następnie wydobyty na 
wierzch, u traciłby  większą część najżyźniejszych 
pierwiastków; spulchnienie zaś jej za pomocą ex- 
ty rp a to ra , odpowiada wszelkim warunkom  u- 
żyźnienią i doprawienia tegoż gruntu; albowiem 
powietrze cisnąc się w wnętrzności z iem i, u ła ­
twia rozkład  będącego w niej nawozu; z d ru ­
giej zaś strony bezpośrednio napawa ją sokami 
odżywnemi. Narzędzie to , tak zaś szybko pracę 
tę uskutecznia , iż extyrpatorem  o 7 radełkach
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parą koni oprzężonym , można z łatwością 4. 
mor. poi. rozpu lchn ić , a zatem tyle dokonać, 
co czterema zwyczajnemi pługam i.

2. Nie służy także extyrpator do oczyszcze­
nia gruntów bardzo zape'rzonych, lub innem i 
głęboko się zapuszczającemi chwastami zanie­
czyszczonych ; gdyż w tym  razie zbytnie się za­
głębia ,ilub  zapycha i nadzwyczaj sprzęzaj prze­
ciąża. Lecz jest jedynym  do wytępiania chwa­
stów płytko rosnących, jako to : łopuchy, gorczy­
cy polnej, i t. p . ,  a które zwykle mocno role 
zanieczyszczają i wypłoniają.

3. Najskuteczniejszym jest zaś extyrpator do 
przykryw ania siewu, przewyższa on . w tym  
względzie p ług i brony , i zaiste zasługuje na 
ogólne upowszechnienie, w każdym gatunku 
ziemi, (wyjąwszy zbyt kamienistą; ale tu  wszak­
że ani p łu g , a tern mniej brona, siewu jedno­
stajnie nie p rzykryw a), i w kazde'm jej poło­
żeniu.

Jak wiadomo, ziarno nietylko potrzebuje do 
zejścia z iem i, dobrze rozpulchnionej, ale nad­
to niezbyt grubego przykrycia. Podług czy­
nionych doświadczeń , np. to żyto najprędzej 
zeszło i najwięcej dźbłów w ydało , które by­
ło na 1. cal tylko ziemią przykryte (a). Nie 
masz wprawdzie narzędzia rolniczego , któreby 
zdołało w tej głębokości jednostajnie nasienie 
przykryć ; lecz jak się rozumie , najstósowniej- 
sze'm będzie to , które najbardziej do tego się 
zbliży.

B rona , w wielu okolicach niem al wyłącznie 
do przykryw ania siewu używ ana, najmnie'j prze­
cież celowi odpowiada; jeżeli bowiem grunt 
jest nie czysty, wraz z chwastem zgromadza w 
jedno miejsce nasienie, a z drugiego całkiem  
je ogołaca; jeżeli zaś przybronuje się siew na 
roli w zagony pooranej, większa go część wraz 
z ziemią najżyźniejszą zgarnia się w brózdy.

(a) Patrz : Jak g łęboko  nasiona ziemią p r z y k r y w a ć  ?
T y g o d . z r . 1835. Str. 82.

N adto , brona przykryw a nasienie w nierównej 
głębokości; wiele go na powierzchni zostaje, a 
więcej zbyt głęboko zagrzebuje, przez co, nie 
wszystko i nie równocześnie obchodzi, a tem 
samem nie razem dojrzewa; co, zwłaszcza w ja­
rzynach , k ró tk i czas wzrostu mających, bardzo 
znaczny ro b  uszczerbek.

P łu g , o wiele już jednostajniej nasienie przy­
kryw a niźli b ro n a ; i gdyby nim  można dać 
tak  p ły tk ie  p rzyk ryc ie , jak  tego natura je ­
go wymaga, narzędzie to byłoby stósowne'm; 
a le , jeżeli n iepodobno, to przynajm niej bar­
dzo trudno przykryć je pługiem  jednostajnie 
na 2. a nawet na 2 |  cala; potrzeba; do tego p łu ­
gu bardzo dobrze urządzonego i nader zręcz­
nego oracza.

Lecz i w tyrm razie jest jeszcze ta  niedogo­
dność , ze nasienie wschodzi tu rzędem ; a tem 
bardziej, im rola nie jest najdokładniej rozpul- 
chniona, w jedne'm miejscu jest ^go zatem za 
w ie le , a w drugiem za mało, lub go wcale nie 
ma. Bronowaniem można wprawdzie zapobiedz 
tej rzędowej up raw ie ; ale zapobiegając jedne­
m u złem u, zrodzi się drugie, a może większe, 
o którem  wyżej mówiliśmy, to jestŁ zbyteczne 
zagłębienie wielu ziarn.

E xtyrpator za ś , nietylko przykryw a nasie­
nie do dowolnej głębokości, ale nadto zosta­
wia je poniekąd.w  m iejscu, gdzie padło pod­
czas siania. Nadto, nie wysusza się przez ex- 
tyrpowanie r o la , jak to ma miejsce szczegól­
niej podczas o rk i , a następnie nie pozbawia 
się tu  nasienie tyle mu potrzebnej do k ie łko ­
wania wilgoci.

Obsiewając rolę np. na 2 |  cala głęboko wy­
suszoną i przykrywając nasienie p ług iem , w 
ówczas sucha ziemia wraz z nasieniem idzie na 
spód , a spodnia, nieco wilgoci posiadająca, na 
wierzch i w razie posuchy, wkrótce uwalnia 
wilgoć z sieb ie ; nasienie więc zostaje zagrze­
bane w ziemi, z wilgoci zupełnie ogołoconej.—
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Mniej to wprawdzie szkodzi zasiewom ozimym; 
ale wiosenne wiele na tern cierpią; i często­
kroć jest to jedyną przyczyną dchybienia ja ­
rzyny V

I temu extyrpator zapobiega, gdyż nieprze- 
wraca oh ziem i, ale raczej prując jej powierz­
chnię, zagrzebuje ziarno w wilgotnej spodniej 
warstwie , a przez to jego zejście ułatwia i do 
bujnego wzrostu usposabia.

Prócz tego, jak  powTedxIelifmy, extyrpator, 
w porównaniu do p ługa , blisko o |  części p ra ­
ce skraca. Okoliczność ta nader jest w ro ln i­
ctwie ważną, a mianowicie w czasie siewu; o- 
brodzenie bowiem ziemio - płodów, iiiniej po­
niekąd .zależy od nieco wcześniejszego lub pćź- 
mejszego siewu, jak  raczej od -pory czasu, 
czyrli od stopnia wilgoci -ziemi, podczas siewu', 
kiełkowaniu nasienia sprzyjającej. — Posiada­
jąc zaś obszerne p o la , niepodobna czekać za 
taką po rą ,  gdyżby się można tak dalece z sie­
wem opóźnić, iżby juz przez to obradzanie stało 
się watpliwe'm; a gdy nadejdzie, niepodobna od 
razu całe łany  obsiać i przyorać. Używając 
zaś do przykrycia nasienia extyrpatorow, mo­
żna niemal o i  części skrócić czas’, poprzedriio 
co zasiewu przeznaczony; i o tyleż wstrzymać 
się z zasiewem w razie niedogodnej do tego po­
ry, bez narażenia płodów na nieurodzaj.— Dla 
tego, powtarzamy, extyrpator, jako narzędzie 
najstosowniejsze do przykrywania zasiewów, 
mianowicie wiosennych, powinienby być po­
wszechnie zaprowadzonym.

Jak pługów, tak i extyrpatorow wiele już 
mamy gatunków. Narzędzie to, ppczątkowo w 
Anglii było wynalezione, i dotychczas do liczby 
głównych rolniczych narzędzi tamże należy .— 
Na stałym lądzie najwięcej się przyczynili do 
upowszechnienia go T h a e r  i F e l l e m b e r g .  
Poczynili oni także niejakie w nim zmiany-. — 
1 ta k ,  extyrpator T haera ,  można uważać za 
10 Icrinszów w ramie osadzonych , które cien­

ką warstwę ziemi podrzynają i podnoszą bez 
jej odwrócenia.

Fellemberga zaś, ma 9 małych radełek mo- 
klemburgskiego k sz ta ł tu , podobnież w ramie 
na przemian osadzonych.

Te dwa extyrpatory są na stałym lądzie nie­
jako pierwiastkowe; lecz jak  powiedziałem, wie­
le się już gatunków tego narzędzia namnożyło; 
po większej części, różni się ono tylko ilością 
ro d a re k , lub lemieszy. I t a k ,  mają ich 5. 
6. 7. 9. 11, a nawet 13.

Im więcej extyrpator posiada radełek, a obok 
tego mniej siły pociągowej wymaga, te'm jest 
lepszy. Mający ich 11.—-13. potrzebuje 4. ko­
ni i dwóch ludzi; 7. radełkowy tylko parę ko ­
ni i 1. człowieka.

Wyznać przecież należy, iż narzędzie to, jak ­
kolwiek jedno z najużyteczniejszych, nie jest 
jeszcze bez niejakiej wady; najgłówniejszą zaś 
jest t a ,  iż radełka jego nie idą w jednostajnej 
głębokości, ale raczej raz pl’ycie'j, drugi raz 
głębiej; przez co i zwierzęta i prowadzący ex- 
tyrpatora  , mocno się utrudzają.

Jak wiadomo, p. A n d r e  zastosował do te­
go narzędzia grądziel swego wynalazku (a), o 
dwóch ramionach. Czyli ta poprawa, najsto­
sowniejsza co do p ługa, jaką dotąd uczy­
niono , pod względem jego k ie ru n k u , zupeł­
nie znosi wyże'j rzeczoną wadę ex tyrpatora , i 
ujednostajnia bieg radełek pod względem głę­
bokości, nie mamy dotąd pewności.

Zreś2tą ,  niechby przyrządzenie to zupełnie, 
celowi: odpowiedziało, jest prfcecież bardziej 
skomplikowane, aniżeli poprawa, jakąp . Crołb 
inspektor pewnego znacznego gospodarstwa, u- 
czynił, celem nadania extyrpatorowi jednostaj­
nego biegu. Polega ona na przyrządzeniu do 
tylnej beleczki tego narzędzia dwóch kółek w 
ten sposób:

(a) Patrz  T ygodn . z r. 1839 s tron . 257- — Red.



T y ln a  beleczka ex ty rp a to ra  z obudwóch końfcy 
je s t dłuższą o 3. cale od przedniej.

Na obudwóch onej k o ń cach , a m ianow icie o 
1 |  cala od każdego z n ic h , p rzew ierca się o- 
tw ór /w średnicy  \  c a la ; przez k tó ry , od spo­
du , p rze ty k a  się p rę t żelazny, opatrzony  ś ru ­
bą, na 8. do 9. cali.w ysoką. D o spodniego końca 
tego p rę ta  , p rzym ocow aną jes t oś ż e lazn a , 5. 
cali d łu g a , 1. cal w średn icy .

Osie te ,  m ogą być p o d łu g  upodoban ia n ie­
co bardziej do beleczki zblizone lu b  oddalone, 
a to  za pom ocą dwóch m uterków , z k tó ry ch  je ­
dna jes t na  w ierzchniej, d ruga na  spodniej stro ­
nie tejże beleczki. N a tęż oś zak łada ją  się 2. 
zwyczajne ,małe k ó łk a .

T y m  sposobem , za pom ocą rzeczonych m u- 
t e r e k , narzędzie to  m oże się pod ług  woli za ­
g łębiać ; p rzez to  zaś nadzw yczajnie się u łatw ia 
jego p ro w ad zen ie ; gdyż n ie  wym aga już bezu­
stannego dźw igania i p rz y c isk an ia , ja k  to do­
tąd  m iało  m iejsce.

D odać je szc ze 'n a leży , iż do p rzy k ry c ia  sie­
w u , m ianow icie ozim ego, gdzie posucha nie 
tak  często się zdarza i m niej zbożu tem u  szko- 
d z i , najlepszym  jest ex ty rp a to r A r n d t a .  Jest 
to  narzędzie o 7.— 0. p łuzkach  m aleńk ich , p ia -  
wie 6cio-calowe skiby b io rących , k tó re  , jedne 
obok  drugich  z ustępem  w ty ł  osadzone, od­
w racają ca łą  pow ierzchnię obsianej ręcznie ro ­

li i wszystko nasienie do równej głębokości za­
grzeb ują.

Jest jeszcze jedno narzędzie ro ln icze, rów nie 
u ży teczn e , -lubo z innych  m i a r ,  u  nas całkiem  
podobno nie znane; to jes t ta k  zwany Skaryji~ 
kator. Gelem jego jest, ziem ię w pew nej, do­
wolnej głębokości wzruszać, otw ierać, bez n a j­
m niejszego jej m ięszania lu b  odw racania.

S k ład  jego całk iem  podobny do ex ty rp a to ­
ra ;  z tą  ty lk o  ró ż n ic y , iż w m iejsce rzeczonych 
ra d e łe k , lu b  lem ieszy, opatrzony jest sam em i 
k ro jam i zwyczajnego k sz ta łtu , k tó re  naw et w 
razie po trzeb y  do 18: cali w ziem ię m ogą za­
chodzić.

S k a ry fik a to r z korzyścią być njoże używ a­
n y m :

1. W  g run tach  m o k ry ch , sapow atych, z po ­
wodu p ły tk ie j w arstw y rodzajnej, a n ieprzeni- 
kliw ej spodniej. — S pulchnienie tym  sposobem  
w arstw y spodniej, w iele się p rzyczyn ia  do osu­
szenia ro l i ,  a naw et zapobiega zby tn iem u spie­
k an iu  się pow ierzchn i w razie  posuchy.

2. Do popraw ien ia łą k  kw aśnych , m okrych  
i zd z icza ły ch , p ód  k tó ry ch  n iep rz en ik liw ąp o ­
w ierzchn ią , często znajduje się p iasek ; a k tó ­
re  dla tego przez* skary fikow an ie , m ogłyby  być  
osuszone tan iej i  pew nie j, jak  za pom ocą ro_- 
w ów , *co i wiele darn i psują i zw ykle są ker-

A
sztowne.-

Oranżerye w owczarniach.

P. S t o s c h ,  dzierżaw ca i przyte'm  m iłośn ik  
kwiatów, dla p r ó b y  zostaw ił w owczarni przez 
3imę na o k n ac h , doniczki z rozm aitem i kw iata- 

” m i  i ziołam i. N ie ty lk o  w y d a ły  tu  one wcze­
ś n i e j ,  n iż zw yczajnie, l iś c ie , kw iat i owoc, ale

nadto  , b y ły  n ad er bujne i p iękne. —- P . Stosch 
nie podlew ał ich przez ca łą  z im ę , ponieważ 
pow ietrze w ow czarni tak  dalece b y ło  n ap e ł­
nione w ilgocią z wyziewów zwierząt i gnoju , 
iż takow a ciągle się sk ro p la ła  na listkach i ziem i; 
podobnie jak  to  byw a w maju po ciepłej i po­
godnej nocy.



B adzi więc P . Stosch w ten  sposób połączyć 
oranżerye z o w czarn iam i, aby fro n t ostatnich 
b y ł  obrócony n a  po łudnie, i aby  dach o 8.— 10. 
ło k c  i od ściany  ow czarn i, naprzód  wystawający 
z tej sam ej strony , spoczywał na  kam iennych 
lu b  żelaznych słupach ; cała zaś ta  część, czyli 
w łaściw ie mówiąc o ra n ż e ry a , aby  została od­
dzieloną od owczarni k ra tą ,  lu b  sztachetam i z 
lanego żelaza.

Podobne urządzenie b y ło b y  za kosztow ne, a 
następnie n ie dla każdego m iłośn ika  kw iatów  
p rzystępne . W szakże dawniej już radzono od­
dzielić na  ten  cel^stósowne m iejsce w ow czar­
n i  i p rzepierzyć je  prostem i deskam i, zostaw ia­
jąc w nich ' otw ory, do w puszczania do oranże- 
ry i  z owczarni pow ietrza ocieplonego. Dach 
n a  tej części i cały  fro n t tego m iejsca, m u sia ł­
b y  być podobnie ja k  w oranżeryach , z szk lan- 
n ych  o k ie n , opatrzony  zw yczajnem i m atam i i 
o k ien ica m i, dla w strzym ania z im n a , podczas 
w ielkich  m rozów . W  stron ie  zaś ow czarni na  
p o łn o c  w'ystawione'j, znajdow aćby się m usiały  
okna , celem wpuszczania do ow czarni, w razie 
po trzeby , świeżego pow ietrza.

T ym  sposobem , n ie ty lko  obejśćby się m ożna 
bez „opalan ia o ran że ry i, ale nadto  zachować je- 
dnostajn iejszą tem p era tu rę  w każdej chwili, a- 
n iżeli za pom ocą sztucznego ogrzew ania. O cie­
p lan ie  to  i ztąd ju ż  m usi być stósowniejszem 
dla ro ślin  od sz tucznego , iż jes t po łączone z 
w ilgocią i z gazem  kwasu węglowego (przez od­
dychanie zw ierząt wywiązywanego), k tó ry , jak  
wiadom o , najpierw szym  j'est roślin  ży w io łem ; 
przeciw nie zaś, ciepło sztuczne, tra w i, ze tak  
pow iem y, zaw artą w lis tkach  wilgoć, p rzez k o ­
rzen ie  z ziem i wyssaną.

Nadto* połączenie oranżeryów  z ow czarnia­
m i i na zdrowie ow iec, a następnie dobroć ich 
w ełny , w yw arłoby  w pływ  znam ienity . Jak  p o ­

w iedzieliśm y, ro śliny  napaw ając się wyziewa* 
nym  przez-oddech ow iec, gazem  kwasu węglo­
wego , oczyszczają z niego pow ietrze w ow czar­
n i ;  natom iast w ydając z siebie gaz kw asorodny , 
ten  g łów ny lo tn y  żyw ioł kró lestw a zw ierzęce­
g o , czynią je tern zdrowszem .

»I pod  względem  ekonom icznym  ~  mówi P . 
S to sc h ,— ten  sposób b y łb y  k o rzystnym  ; z je ­
dnej bow iem  strony , ogrodow y w zim owej p o ­
rze m óg łby  do in n y ch  za tru d n ień  być użytym ; 
z drugiej zaś, w łaściciel, jeżeli jest w iększym  
m iłośn ik iem  kw iatów  n iź li o w iec , odwie'dzając 
p ie rw sze , zajrzećby m usia ł i do d ru g ich ; a jak  
m ów i p rzy sło w ie : npańskie oko, konia tuczy.u

W praw dzie, m niem ają n ie k tó rz y , iżby  cie­
p ło  zw ierzęce, a m ianow icie zbyteczna w nie'm 
zaw arta w ilgoć, m ogła się stać p rzez to ro ś li­
nom  szk o d liw ą , iżby je  do gnicia i wczesnego 
p róchn ien ia  u sp o so b ia ła ; zaprzeczyć tem u  nie 
m o żn a , g dyby  ciągle b y ły  otoczone atm osfe­
rą  ciepło-w ilgotną ; ale wszakże na ten  p rz y p a ­
dek radzie'm y dawać w pó łnocnej stronie otw o­
ry , b y  w razie  po trzeb y  zm ieniać pow ietrze.

ŚR E D N IE  CENY ŻY W N O ŚCI

N A  TA R G A C H  W A R SZ A W SK IC H  I  P R A G S K IC H

od dnia  9. do 15. L utego  1840.

K orzec  Z y ta ......................
— P s z e n ic y ..............
— Ję czm ien ia . . . .
— O wsa . . . . . . .
— G ry k i . - . . . .
— G ro ch u  x’olnego 

— cu k ro  w.
—■ — faso li . .
— M ą k i p szen .ę rze .
— o rd y n a ry jn e j . .
— ży tn e j p y tlo w ej
— r a z o w e j ..............
— gryczanej >. . . . .
— K aszy ja g la n e j . .
— gryczan. z ivycz.
— — drobn .
— -jęczm ień , perło .
— — ordyna.
— K a r t o f l i ...............

Z . £ •
*> 21
2 0 14
l i 14
7 i b

1*2 11
21 —
52 15
4 1 IO
4 0 —

15 28

17 —

30 ib
26 10
44 13
'69 5
1 4 —

3 22

Siana c e n tn a r  ioo-funt. . 
Słom y — —
Sążeń  d re w  sosnow . . . 
O ko w ity  io. p ró b y  garn. 
Szum ów ki 6. p róby . . .
M a sła fu n t - ......................
S łon iny  f u n t ...................
B aran  . - ...........................
C ie lę .....................................
W ieprz  d o b r y ................

— śred n i . . . . . .
— l i c h y ................ ...

18

W ó ł d o b ry  d u k a t. 15.
— średn i — 33.
— lic h y  — 9.
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